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dawniej „Grzmot”. 
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Z Bogiem i z Narodem! 


Wydawca: Antoni Stróżyński. 


Kraków, Niedziela 30. Kwietna 1899. 


ŁĄCZNOŚĆ 


Organ Stronnictwa katolicko-narodowego 
oraz Związku krajowego katolicko-robotniczych stowarzyszeń. 
Wychodzi co tydzień w Niedzielę. 


Rok I. 


kJ 


Numera pojedyncze nahywac można: 


w Krakowie: 
redakcyl pisma od 11—12 rano 
i od 5—7 wiecz., z wyjatkiem niedziel 
i świąt, u wydawcy od 9—12 rano; 
w hiurze dzienników Hopcasa i Sa- 
lomonowej; w Sukiennicach u p. Mań- 
kowskiej i w handlu papieru p. Kar- 
lińskiego i we wszystkich księgarniach. 


w 


Nieopieczętowane reklamacye wolne 


są od opłaty pocztowej. 


Biuro Redakcyi otwarte codziennie od 
godziny 10—12 i od 5—7 wieczór. 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Prenumerata wynosi: 


Za granicami Austro-Węgier: rocznie 4 złr., półro- 
cznie 2 złr., kwartalnie t złr. 


Najnikczemniejszym środkiem, jakim 
w swej walce narodowościowej posługuje 
się klika 5chónerer-Wolf, jest bezwątpienia 
agitacya pod hasłem: Los von Rom! Preez 
z Rzymem’ Naginanie uczuć religijnych do 
kaprysów koteryi politycznych,szachrowanie 
jakby tandetnym towarem najszlachetniej- 
szymi przekonaniami, wystawianie religij- 
ności na licytacyę: Kto da więcej? — mu- 
simy uważać Z punktu katolicko-narodo- 
wego za haniebne i wstrętne macherstwo 
agitacyjne, a na aranżerów tego szalbier- 
stwa plunąć z pogarda. Nie bolejemyv nad 
tem, że plewy odłączyły się od zdrowego 
katolickiego ziarna i zmieszuy się z ka- 
kolem protestantyzmu, owszem cieszymy 
się mocno, że jednostki, które dotychczas 
tylko kompromitowały nasze wyznanie, od- 
tąd naszym zaciętym wrogom wstyd i hań- 
bę przynosić będa. Te kilkaset p......vch 
owiec, które opuściły Chrystusową owczar- 
niç, zakazać będa już nie nas, ale pruso- 
filów, hakatystów, pangermanistów i innych 
nienawistnych nam ...istów. 

Dlatego też arcybiskup kard. Gruscha w 
liście pasterskim, ogłoszonym z powodu 
agitacyi Wolfa et Comp., zaznacza wyra- 
żnie: «List nasz pasterski nie jest skarga, 
Zalacą się na walkę, jaką przeciw naszej 
św. wierze wszczęto, nie jestto wyraz oba- 
wy ani glos niepokoju o wielu zpośród 
was, chcemy raczej zwrócić się do was ze 
słowami otuchy...» Tak, my Katolicy nie 
mamy potrzeby żałować tych, którzy, po- 
stradawszy już dawno wszelką religię, fry- 
marczą teraz w najpodlejszy sposób su- 
mieniami swych stronników, pcehajae ich 
gwałtem w objęcia Prus i protestantyzmu. 

Przyjrzyjmy się teraz bliżej tej walce. 
Posłowie z szajki Schónerer-Wolf przeszli 
wszyscy Z wyjątkiem jednego Tirka na 
protestantyzm, za ich przykladem poszło 
kilkuset podobnych im szalbierzy. Jakże 
ich w obozie ewangelickiem przyjęto? Pa- 
stor dr. Johanny oświadcza w jednym 
z dzienników, że kościół protestancki wcale 
nie jest zbudowany tą orgią, Że agitacva 
Wolta budzić musi w każdym niesmak, 
a w hierarchii kościoła prot. poważne oba- 
wy. W dalszym ciągu przytacza wyż 
wspomniany pastor ustępy z pism Wolfa 
i towarzyszy; wieje z nich wprost niereli- 
gijny, bezwyznaniowy sposób myślenia, 
należy się więc obawiać, że tłumne wtar- 
znięcie tego rodzaju żywiołów zakłóci Spo- 
kój wewnętrzny ewangielickiego kościoła. 
Najwyższa rada kościelna ewangielicka 
zajęła to samo co i pastor Johannyv stano- 
wisko, àa mianowicie uznaje, że «ewangie- 
licki kościół nie może mieć nie wspólnego 
z dążeniumni, które pod hasłem «Los von 
Rom» przechodzenie na luteranizm propa- 
guja- jako demonstracyę polityczną». Tak 
więc zarówno kościół katolicki jak i sami 
duchowni kierownicy protestantyzmu wv- 
dają jednomyślny wyrok potępiajacy na 
tę igraszkę z rzeczami wiary. Taksamo 
wyrażają się dzienniki nawskróś niemiec- 
kie. ormania uważa cała agitacvę pod 
hasłem: «Precz z Rzymem» za ruch poli- 
tyczno-rewolncyjny, z wybitnym charakterem 
zdrady stanu i dziwi się, że rzad austrvac- 
ki zaniedbał zbrodniczy ten ruch zgnieść 
w samych zaczatkach. Tak samo, a nawet 
ostrzej wyraża się Kóln. Volkszeitung, Ar- 
beiter i inne. A więc sami Niemcv z krwi 
i kości patrzą na ten ruch z najwyższa 
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DEĘ Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich! 


pogarda. Natomiast żydowsko-liberalna Neue 
Freie Presse i żydowsko-socyalistvczne pi- 
śmidla jak Arbeiter Ztg. wynoszą ząaprzań- 
ców pod niebiosa i bronią ich przeciw ata- 
kom katolickiego Faterlandu. 

Nie troszczą się o to weale świeżo upie- 
czeni luteranie i właściwe cele swej agita- 
cyi rozkładają przed całym światem. Pro- 
testantische Kreuzzcitung pisze, że nowe owie- 
czki stanowczo się wzbraniają płacić ko- 


ścielne dodatki i grożą, że jeśliby ich do 


tego zmuszano, ogłoszą się bezwyznaniacy- 
mi. W okręgu Asch, w Czechach, między 
świeżymi i dawnymi protestantami zebra- 
no 4184 podpisów, Żądajacych usunięcia 
krzyża zZ protestanckiej świątyni, jako 
«oznaki bigoteryi» i «przedmiotu wywołu- 
jącego niechęć». W tvmsamvm okręgu pe- 
wien inżynier kolejowy, zgłaszając wysta- 
pienie swoje i swojej Żony Z kościoła ka- 
tolickiego, zgłosił również przejście na pro- 
testantyzm swego pięcioletniego wychowan- 
ka. Oczywiście władza tego ostatniego zgło- 
szenia nie uwzględniła, wychodzac z tego 
zapatrywania, że nikt nie ma prawa prze- 
szuclrowywać u dziecka religię jego wla- 
snyvch rodziców. 

Oto smutne szczegóły, które są skutkiem 
przewrotowej agitacvi niemiecko-narodo- 
wych szowinistów. Jest jednak jeszcze je- 
dna sprawa, stokroć smutniejsza i bardzo 
blisko nas dotycząca, która stoi w ścisłym 
związku z ruchem «lios von Rom». 

Na posiedzeniu Sejmu szlaskiego z dnia 
28 stycznia 1897 roku postawił posel Türk 
wniosek, aby wezwać ministerstwo wyznań 
1 oswiaty do dokładnego i szybkiego roz- 
patrzenia kwestyi coraz większego braku 
niemieckiego duchowieństwa w niemieckich 
gminach Szląska i do jak najspieszniejsze- 
go usunięcia tych braków. Ks. kardynał 
Kopp wyraził się wówczas bardzo sympa- 


| tycznie o tym wniosku, który został ode- 


słanyv bez dalszego rezultatu do komisyi. 
Ks. Kopp w prywatnej rozmowie z posłem 
Turkiem wspomniał nadto o zamiarze za- 
lożenia na Szlasku niemieckiego semina- 
ryum duchownego. Zdaje się, że wypadki, 
jakie zaszły w ciagu ostatnich miesięcy 
w dziedzinie narodowo-politycznej, a zwła- 
szcza ruch «Los von Rom», który w pól- 
nocno-zachodnim SŚzląsku bardzo się sze- 
rzy, wpłynęły na to, że Ks. Kopp przed- 
stawił projekt ten na audvencyvi, jaka nie- 
dawno mił u Cesarza. 

W miarodajnych kołach zajmują się po- 
ważnie myślą urzeczywistnienia tego pla- 
nu i niemieckie duchowne seminarvum ma 
już być otwarte od d. 1 października b. r. 

A więc Szląsk, który ma więcej Polaków 
niż Niemców — z których, nawiasem wó- 
wiac, piąta część już jest protestancką — 
rdzennie słowiański i polski Szląsi zaszczyco- 
ny zostanie seminaryum. niemieckiem. Dziwnie 
wygląda ta troskliwość kard. Koppa o swe 
uprzywilejowane owieczki i umyślne po- 
mijanie des polnischen Packs. Jeśli zważymy, 
że klasztory i duchowieństwo niemieckie 
były zawsze i są po dziśdzień rozsadnika- 
mi germanizmu na Szląsku, że biskupi 
wrocławscy, zdaniem samych niemieckich 
historyków, słyną od wieków z gorliwości 
teutonizacyjnej, że ks. kard. Kopp nabył 
już pod tym względem smutnej sławy, że 
kierownictwo seminaryum prowadzone bę- 
dzie zapewne w duchu skrajno-teutonskim, 
musimy wyrazić nasze głębokie ubolewa- 
nie nad hakatystyeznymi zapędauni ks. 
kardynała Koppa. Zdaje się nam, że wła- 
dza duchowna powinna nieść światu pokój 


a nie wspierać, podsycać walki narodowo- 
ściowe. Że zaś założenie wyłącznie niemiec- 
kiego seminaryum na polskim Szlasku obu- 
rzy polską ludność i zaostrzy niesłychanie 
antagonizmy, to także nie ulega kwestyi. 
Niechże więc ks. kardynał wyciągnie stąd 
wniosek, wypływajacy z tych przesła- 
nek. Biada światu dla zgorszenia, mówi 
Pismo. A straszne zgorszenie wywołałaby 
osoba, która świętej i wysokiej wladzy du- 
chownej nadużyłaby dla celów ziemskich 
i szowinistycznych. Fryvmarczenie religią 
dla polityki napiętnowaliśmv należycie 
u Wolfa; nadużywanie religii i gorliwości 
o zbawienie dusz do zgniecenia katolickie- 
go narodu należałobv może równie dosa- 
dnie scharakteryzować. Ale pomińmy już 
kwestyę obrony naszej narodowości. Czy 
takie rozgoryczanie ludu i otaczanie przy- 
wilejami gniotacej nas garstki Niemców 
nie wywoła zgubnych skutków dla samych 
uczuć religijnych? Materyal wybuchowy 
już gotów. Jeszcze iskra, a zagrzmi okrzyk 
Schónerera polskiego: Precz z Rzymem 
i Austrya! Witaj nam zbawcza Rosyo! Nie- 
dawno zajmowano się u nas owym mężem, 
który gotów bvł za mitrę sprzedać się Mo- 
skalom i wydać im jak Judasz zahipnoty- 
zowane przez siebie masy ludu polskiego. 
Należałoby pomyśleć o tem, że temu Wol- 
fowi par excellence nie powinno się obecnie 
dawać okazyi do wykorzystania rozgoryv- 
czenia i niechęci ludu na korzyść Pobie- 
donoscewa, Broka i «świętej» Rosvi. Byl- 
by to straszny bląd polityczny, nie mowiac 
już o zbrodni moralnej. Niech to rozważą 
hakatyści! 

Na tem zakończymy nasze uwagi. Agi- 
tacvę antyvreligijna Wolfa uważamy za po- 
dłość, bo religia za środek agitacyjny slu- 
Żyć nie powinna. Równocześnie jednak agi- 
tacya antypolska, pod płaszczykiem nie- 
miecko-hakatystycznej religijności, wcale 
się nie zgadza z naszymi pojęciami o mi- 
lości chrześciańskiej, która ma ogarnąć 
zarówno wszystkie narody! Sadzimy, Że ci, 
co stoja na świeczniku, powinni pierwsi 
dawać tej miłości dowody, zamiast siać 
nienawiść i rozgoryczenie. Tym, co nasze- 
go zdania nie podzielają, choćby byli na- 
wet w purpurze, przypominamy list kard. 
arcybiskupa Gruschy i wyłożone tamże 
zasady o misvi Kościoła wsród narodów, 
przypominamy im szlachetne postępowanie 
wśród walki narodowościowej ks. arbybi- 
skupa Strosmavera i zachęcamy ich, by 
wstępowali w ich slady, a nie czerpali na- 
tchnienia z krynicy Tiirka, Mengera lub 
Hakaty. -- Nie dajmyż socyalistvcznym 
Żydofilon okazyi do agitacyi antyreligijnej 
pod płaszczykiem narodowym: strzeżmyż 
się polskiego Schónerera, który nas zapro- 
wadzić zechce do stóp białego cara. Czcij- 
my Matkę naszą, Kosciół katolicki; hierar- 
chia Jego niech dla nas będzie świętością, 
ale nie pozwólmy na to, by tę świętość 
sponiewierano, bv jej nadużywano do ziem- 
skich celów, bv ją oddawano na uslugi 
nienawiścią zionacych koteryi politycznych. 
Jeśli kard. Kopp chce mieć niemieckie se- 
minaryum, owszem. będzie miał zasługę 
u Boga i u ludzi; niech je stawia, a i my 
gotowiśmy wesprzeć jego usiłowania; niech 
setkami alumnów je zapełni, będziemy mu 
serdecznie gratulować; ale wszystko to 
niech się stanie daleko, jak najdalej od na- 
szego kochanego, polskiego Szląska. 


Jozef Anatol Mosch. 
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Wiec rękodzielników w Jarosławiu. 


Na wiec odbyty w dniach 18 i 19 b. m. 
przybyło przeszło 200 delegatów różnych 
zawodów z calego kraju. Dzięki uprzejme- 
mu zaproszeniu komitetu, przybyło kilku- 
nastu delegatów żydów. Przybyli na wiec 
pp. posłowie: ks. Pastor, Rychlik i Soko- 
łowski. Z Krakowa obecnymi byli pp. Bu- 
czyński, Górski, Szufa, Kuczyński, Siostrzo- 
nek, Pinkalski i Stróżyński; z 
pp. Michalik i Nikiel. 

O godzinie 9-tej odprawił mszę św. ks. 
kan. Czopor na intencyę powodzenia wie- 
cu, poczem przemówił od oltarza serde- 
cznymi słowy i zakończył: «tak jak Chry- 
stus Pan tak i wy za sprawa Jego zmar- 
twvchwstaniecie!» 

W nabożeństwie wzięły udział wszystkie 
miejscowe cechy ze światłem i sztandara- 
mi, poczem udali się wszyscy do sali obrad 


w hotelu «Wiktorva». Wiec w krótkich 
słowach zagaił przewodniczacy komitetu 


p. Kaczmarski, a imieniem miasta powitał 
przybyłych burmistrz miasta dr. Dietzius. 

W odpowiedzi p. Stróżyński imieniem 
zwiazku okręgowego stow. kat. rzemieśln. 
robotniczych powitał i złożył pozdrowienie 
od braci z nad Wisłv, którzy się duchem 
łacza z uczestnikami wiecu i życzą obfi- 
tvch korzyści z obrad na wiecu podjętych. 

P. Teliczek powitał imieniem rękodziel- 


ników lwowskich, poczem przystąpiono do | 


wyboru prezydyum. Przewodniczącym Wwy- 
brano p. Majewskiego z Przemyśla, 1. za- 
stępcę p. Burzyńskiego z Krakowa, II. p. 
Kaweckiego z Jaworzna. Na sekretarzy 
powołano: p. Stupnickiego z Przemyśla i p. 
Barowicza z Rzeszowa. 

Pierwszy dzień przed południem. 

Do pierwszego punktu programu: „Pod- 
niesienie przemysłu rękodzielniczego w kraju 
pod względem mov alnym i materyalnym* refe- 
rował p. Koba. Dowodził, że dotad nigdzie 
się nami nie zajmowano, chociaż mamy 
swvch posłów, którzy powinni naszą foto- 
grafia zawieść i tam u trybunału Sprawie- 


Podgórza | 
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dliwości pokazać, 
odarci. My chcemy 
ciagle Żył i sprawami naszemi się intere- 
sowal. W końcu żąda, aby chłopcy do rze- 
miosła byli przyjmowani dopiero po ukonń- 
czeniu 6 klas wydziałowych. 

P. Teliczek ze Lwowa nie jest zadowo- 
lony z referatu poprzedniego mowcy i spo- 
dziewał się czegos więcej dodatniego. Žada, 
ażeby zabronić sprowadzania w vrobów 
z Wiednia i Pragi, i aby nie wolno było 
paurtaczom robić po za domem, i wzywa 
majstrów, by im do domu nie dawali ro- 
boty, bo tylko majstrowie płaca grube po- 
datki. 

P. Burzyński z Krakowa wyczerpująco 
i ze zrozumieniem rzeczy wyjaśnia i. oma- 
wia szereg rezolucyj cechów krakowskich. 

Posłowie ks. Pastor i Rvchlik odpierajaą 
uczynione zarzuty, jakoby dotąd nikt z po- 
słów o rzemieślnikach nie myslal. 

P. Adamowski rzeźnik z Przemyśla, ra- 
dny miasta, stawia wniosek o podzielenie 
się na sekcyve, z czego powstaje nieporo- 
zumienie i jednogłośne odrzucenie wniosku. 

Przemawiało jeszcze wielu innych mow- 
ców, poczem p. Gadomski ze Lwowa żada, 
aby ankieta do Lwowa zwolaną zostala. 

W Stróźżyński w zasadzie zgadza się na 
zwołanie ankiety do Lwowa mimo ogólne- 
go Zadania, aby ankieta zwołaną została 
do Krakowa, i wyjaśnia, że praca musi 


jak jesteśmy ze skóry 


_ bve podzieloną, a to dlatego, że prace przy- 


gotowawcze do wytworzenia organizacyi 
okręgowej i krajowej, Kraków przyjmuje 
na siebie, co też jednogłośnie przyjęto. 


Pierwszy dzień po południu. 

Przewodniczacy przedstawia obecnych 
posłów i wita imieniem wiecowników. 

P. Stupnicki z Przemyśla mówi o towa- 
rzystwach wyrobu ornatów w Krośnie i 
Samborze i twierdzi, że te zakłady jak 
bilans ostatni wykazuje, miało w jednym 
roku 112.000 obrotu, przez co rujnuja rę- 
kodziela. Sprzeciwia się sprowadzaniu ma- 
teryałów z Prus i Francyi, i wzywa utwo- 
rzyć się mającą ankietę, aby rzecz zba- 
dala i poczyniła odpowiednie kroki. 


aby ten wiec zwołany | 


Poseł ks. Pastor, jako dobrze obeznany 
z sprawami towarzystwa w Krośnie, wy- 
czerpujaco rzecz wyjaśnia odpiera i pod- 
niesione zarzuty. 

P. Szuta z Krakowa, nawołuje do kształ- 
cenia umysłu i widzi ratunek w oświacie. 
Jeżeli rękodzielnik będzie oświeconvm, to 
i rękodzieła się podniosa. 

P. Barowicz z Rzeszowa stawia wnio- 
sek, aby cechy staralv się o dopilnowanie 
uczniów przy nauce uzupelniającej, aby 
z tej nauki prawdziwa korzyść odnieśli, 
i radzi zaprowadzić dyżury. Mówi o Za- 
kładaniu gospód, i żeby majstrow ie i ce- 
chy do tego większym datkiem się przy- 
czynili. 

P. Stróżyński z Krakowa reasumuje Wy- 
wody wszystkich mowców i stawia Nastę- 
pujace wnioski: Pier wszy wiec rękodziel- 
ników w dniach 18 i 19 kwietnia 1899 r. 
w Jarosławiu odbyty, uchwala: 

I. Wiec domaga się od rządu zmiany 
szkodliwych ustaw przemysłowyc h,- przy- 
czyniających się do upadku drobnych rę- 
kodzieł i przemysłu. 

II. Wiec uchwala utworzenie komisyi 
wykonawczej składającej się z 14 człon- 
ków, któraby się zajęła zwołaniem ankiety 
mającej opracować projekt noweli prze- 
mysłowej. 

MI. Wiec domaga się utworzenia izb rę- 
kodzielniczych. 

IV. Wiec domaga się wprowadzenia sa- 
dów przemysłowych w większej ilości miast 
niż dotad. 

P. Adamowski sprzeciwia się IV. wnio- 
skowi i uznaje go za nie potrzebny, po- 
nieważ mamy i tak dosyć sadów, tembar- 
dziej, że do sadów przemy słowych wejda 
także robotnicy. 

Wszystkie cztery wnioski jednogłośnie 
przyjęte zostały. Na tem zakończono pierw- 
szego dnia obrady. 


Drugi dzień przed południem. 
Początek obrad o godz. 9'/,. 
P. Stupnieki stawia wniosek o zniesienie 
domokrążstwa, na co zwraca mu przewo- 
dniczący uwagę, że to należy do drugiego 


Hejże na Burmistrza. 


Komuż nie przytrafiło się bodaj raz w ży- 
ciu przejeżdżać przez miasteczko galicyj- 
skie? wszystkie one praw ie do siebie po- 
dobne, jak jej mieszkańcy z malemi od- 
mianami pod względem obycz zajów i stroju; 
pojęcia bowiem mają praw ie jednakowe. 
Taka miejscowością właśnie przez nas opi- 
SVyWalia Sa Dojrzewały, a chociaż blisko od 
trzech ćwierci wieku zostały podniesione 
do godności miasta — jednak od chwili 
pozyskania tej honorowej nazwy, nie po- 
sunęłv się ani o dwa kroki napr "zód pod 
względem postępu. — Budową — formą, 
a nawet kolorem, Dojrzewały podobne były, | 
do blotnistego pająka, którego wązkie, dłu- 
gie, a cienkie nogi stanowiły ulice — zbie- 
gajace się w rozpłaszczony tułów, czyli 
rynek, ze stojąca w środku tegoż studnia. 
Nie bedziemy się wdawać w szczegółowy 
opis. Dodamv iż Dojrzewały odznaczały 
się oprócz kościoła i szkoły jeszcze jednym 
długim budynkiem jednopiętrowym prze- 
znaaczonym na urząd i pomieszkanie Bur- 
mistrza, na drugim końcu nieodzowna karez- 
ma, posiadająca wszystko na usługi Sza- 
nownych Obywateli, poczawszy od wódki 
z przekaską aż do pijawek umiejętnie sta- 
wianyvch przez Jojne, męża pięknej karez- 
marki, Estery. Mieszkańcy średnio zamo- 
Zni i biedni, trudnili się jedni rzemiosłami, 
drudzy handlem zboża i bydła, inni badź 
to furmanką lub przewozem ciężkich to- 
warów z miasta i do miasta, gdyż dziesię- 
cio milowa odległość od najbliższej stacyvi 
kolejowej dawała im nie złe zarobki, ale 
za to utrudniała zetknięcie się z ludźmi 
większych miast, dlatego też rzadko który 
ruszał się z miejsca, siedzieli jak u Pana 
Boga za piecem, powtarzając: »Tak było 
dawniej i było dobrze« i to dobrze wpajali 
w dzieci. Zawsze sami radzili, narzekali, 
razem się cieszyli. Wszyscy dobrze się 
znali, lepiej niż mieszkańcy niejednego 
domu w dużem mieście, słowem Dojrze- 
waly nazwacćcby można — jedna wielką ro- 
dzina składającą się z paru tysięcy lu- 
dzi. — Czas schodził im na pogawędce — 


jeaczynającej się > r a niz wię r oni od polityki, bo 
proszę Państwa, prędzej można nie wie- 
dzieć, że po sobocie niedziela — a po nie- 
dzieli poniedzialek, prędzej można niewie- 
| dzieć ile się ma dzieci w domu, ale nie 
znać się na polityce, niewiedzieć czegoś 
o błogich obietnicach socyalistów jest nie- 
podobieństwe em. — Oto właśnie w owej 
karczmie, a jak ją nazywali inni, resursie 
u [sterki, siedzieli już przy do połowy wy- 
próżnionych kuflach — kołodziej Osnik 
i kum jego Bazyli kowal. Rozmowa cią- 
genęla się z pocz zątku o polityce, i kończyła 
się wysuszeniem calego kufla. — Po wza- 
jemnych. Tak — Tak... A aż 
Ośnik przerwał. 
- Tak kumie... socyałki to... ho! ho!.. 

Ba, ba... to sztuki brachu... Pan 
Bazyli nazywał prawie każdego brachem 
do kogo czuł pewna poutałość. 

Brachu mówił dalej... te Socyały.. 
to... Na poparcie swojego określenia stu- 
knał kuflem w stół jak w kowadło, krzy- 
knał piwa!... Ci Socjaliści to cały świat 
zawojują, niczem Garvbaldyv, niczem Na- 
poleon, a reszta furda. Ci już nie żyją do- 
rzucił Ośnik, ale nasz Burmistrz to panie 
chvtrzejszy od nich, bo nic nie obiecuje 
a robi swoje... bodaj to za tamtego Bur- 


mistrza — rządził miastem kilkanaście lat 
i nie..... a ten nowy, — zaledwie rok.. 


zaledwie poznał się z nami, 
przewraca do góry nogami... 
Dał się każdemu we znaki.. 
kumie i mnie i piekarzowi... i... 
— Wódki! zakrzyczał wchodzący właśnie 
do ogródka otyły z wygoloną twarzą pie- 
karz Podpłomyk — słusznie podług siebie 
mianujacy się chlebodawca całego miasta, 
a przyłączywszy się do kołodzieja i ko- 
wala, zaczął trzeć ręka po stole jakby 
ciasto wałkował. — A wam co dzisiaj Pod- 
płomyku? zapytali obaj siedzący... 
— Aż mnie ręka swędzi, takbym bił, 
katował wszystko i wszystkich, a najbar- 


już wszystko 


„1 Wam 


dziej Burmistrz.... Masz i ten to samo, 
powiedziałem niczem Napoleon i Gary- 


baldy... 
— Wszędzie nos wścibia — wszędzie 
swoje trzy grosze wrazi. Ja panie tyle lat 


piekarzem miasta... Mówiąc to Podpło- 
myk — bił się żylasta ręka po obnarzo- 
nej piersi — aż dudniało — jak w pustej 
dzierzy. 

— Ja panie żywię miasto, i nikt mi za- 
rzutu nie robił — na mój wypiek... a ten 
Burmistrz ciągle zagląda do gospód moich, 
chodzi po targu, a dziś zajrzał do piekarni, 
oglądał czy stoly czyste, i przyniósł mi 
znowu rozłamany bochenek w którym była 
pętlica ze starego szpagatu, a w bułce zna- 
laz? kawałek knota z lojówki!... wielka 
rzecz — gdzie drwa rabia — tam trzaski 
leca, cóż on chciał tam znależć? lampę 
naftowa? albo okrętowa linę?... ot dro- 
bnostki, aby człeka umartwić, toż i wam 
się trafi... konia zagwożdzić, albo wam 
Osniku dać sękate sprychy do kół 
potem trzaskają że daj Boże zdrowie, a prze- 
cie od tego nikt jeszcze nie umarl. No... 
no... każdy odchrząknał i ruszył się na 
miejscu — jakby nie chciał słyszeć do sie- 
bie stosowanej przymówki i dopili resztę 
zwietrzalego piwa. Dlaodpoczynkuiprzerwy 
zaczęli pukać jednogłośnie kuflami o stół, 
i wołać na Esterkę o świeże »trzy». Esterka, 
młoda i szykowna żydóweczka, stojąca 
w samym końcu ogrodu z małym Jaksem 
na ręku, zapatrzona w dal ku drodze, na 
nawoływania i sztukania gości odpowia- 
dua do nieskończoności — »zuraz — za- 
raze — nieodwracając się wcale, aż na- 
raz krzyknęła a zaj! kihste?! tatełe komst 
sion do swojego dzieciaka, odwrócila się 
i napełniła szybko trzy kufle piwa. Stawia- 
jąc je gościom — jak postrzelona sarna 
wybiegła z ogródka ku drodze; nim nasi 
goście mieli czas się obejrzeć, i trącić świe- 
żemi kuflami, Esterka już wracała w to- 
warzystwie swego męża Jojny, który po- 
wracał na dwukołowej biedce z jarmarku 
widocznie po obrobieniu dobrego interesu. 
Zbliżali się ku ogródkowi szwargocąc do 
siebie żwawo — a równocześnie wpatrzeni 
w siebie. Źwrócilo to uwagę naszych go- 
ści, a kowal zawołał. 

idam Staszczyk. 
(Ciag dalszy nastapi). 


punktu, zaś poseł Sokołowski wyjaśnia, że 
zbytecznym byłoby o tem mówić, ponie- 
waż projekt ustawy w tym duchu został 
już wniesionyvm. 

Przystąpiono do drugiego punktu porzad- 
ku dziennego: „Nieprawna konkurencya co do 
dostaw rgkodzielniczych rządowych i wojsko- 
wych“. Referowal p. Koba, żadając całej 
dostawy dla pułków rekrutujacych się 
w kraju. 

P. Stróżyński stawia wniosek, ażeby do 
wniosku p. Koby zuniast słowa: rekrutują- 
cych, wstawić słowo: stojących i nad tem 

zażadał głosowania. W glosowaniu utrzy- 
mau się wyraz rekrutujących. 

P. Adamowski narzeka na biedę, że brak 
chleba, nie ma z czego Żyć 
wydatków, dlatego żąda obniżenia ceny bi- 
letów jazdy na wiece do połowy. 

P. Majka z Jarosławia zalił się na na- 
dużycia nieuczciwej konkurencvi w kowal- 
stwie, jaka uprawiają warstaty wojskowe, 
a nawet wykonują prywatne roboty. 

P. Koba postawił [wniosek o wezwanie 
rzadu aby wszelkie roboty oddawane były 
wprost majstrom a nie przez pośr edników. 

P. Szufa wniósł poprawkę aby domagać 
się nie tvlko robót wojskowych, «ule wogóle 
wszelkich robót dla urzędów krajowych 
i wszelkich umundurowan. Uchwalono. 

P. Adamowski Żaddł zniesienia podatku 
konsumcyvjnego, albo przynajmniej znaczne- 
go tegoż obniżenia. Zarazem domagał się 
od rzadu zaprowadzenia kas pożyczko- 
wych. 

P. Majewski z Tarnowa odczytał szereg 
postulatów ułożonych przez cechy tarnow- 
skie, między którymi domagają się utwo- 
rzenia dwu kurvj wyborczych z izb ręko- 
dzielniczych. Postawił także nagły wniosek 
aby wyrazić oburzenie Kurycrowi lwowskie- 
mu za podanie notatki, że na zebraniu 
mialy miejsce kłótnie, co jest nieprawdą 
i zażądać w tym względzie odwolania. Przy 
ogólnem oburzeniu jednogłośnie uchwalono. 

Na tem zakończono przedpołudniowe ze- 
branie i udano się do ogrodu w celu zdję- 
cia fotograficznego wiecowników. 

(Ciag dalszy nastapi). 


Młot. 


Wyzysk żydowski. 


Strach co te żydy dokazują! Trzeba mieć 
anielską cierpliwość, by sobie pozwalać tak 
w kaszę pluć! Tyle lichwy, tyle oszustw 
i rytualnych morderstw wyszlo już na jaw, 
bezczelność ich dochodzi już do zenitu, a 
my jakoś nie myślimv otrząsnąć się na 
servo z tych pijawek. Czas już najwyższy! 
Do czego już dochodzi, do jakiego stopnia 
omamiaja oni naiwnego chłopa, w jak glę; 
boka przepaść nędzy matervalnej i moral- 
nej synowie [Izraela strącają nasz biedny 
ludek, niech czytelników naszych pouczy 
kontrakt dożywotniej renty, czyli dochodu, 
sporzadzony w Czarnym Dunajcu przez ży- 
dowskiego adwokata dra Geisslera. Przy- 
taczamy ten potworny dokument w całości: 

«Zgłoszono do wymiaru należytości dnia 
22 lutego 1899 do Bp. 190 kontrakt renty 
dożywotniej, który pomiędzy Mateuszem 
Jakóbcem synem Stanislawa Jakóbca Ha- 
nuścacza, w Dzianiszu pod Nrem 51 za- 
mieszkałvm, jako odstępujacym, z jednej 
strony, zaś Izaakiem Storchem synem Sa- 
muela w Dzianiszu pod Nrem 250 zamic- 
szkalym jako nabvwajacym z drugiej stro- 
ny, w następujący sposób zostal zawarty: 

Art. I. Wskutek podania z dnia 12 paź- 
dziernika 1895, 1. 5849, oraz na podstawie 
dekretu dziedzictwa po ś. p. Stanisławie 
Jakóbcu Hanuścaczu z dma 19 sierpnia 
1894, 1. 4129 zaintabulowane jest prawo 
własności /, Części ciała hipotecznego wy- 
kazu 174, czyli realności pod Nrem 51 
w Dzi aniszu na rzecz Mateusza Jakóbca, 
syna Stanisława. Realność ta obejmuje par- 
celę budowlaną 137/1, tudzież gruntowe 
2838 i t. d. — razem 39 parcel. Nadto 
z tegoż samego tytułu intabulowany jest 
Mateusz Jakóbiec za właściciela '/,, części 
wykazu 176 tej samej księgi gruntowej, 
czyli parcel drogowych 8489 i 8496. 

Art. II. Mateusz Jakóbiec jest bezdzie- 
tnvm wdowcem, liczy lat około 50 i cierpi 
na dokuczliwą chorobę żołądka, która wy- 
maga troskliwej opieki, tej nie znajduje 
u swojego rodzeństwa, które częścią o nie- 


dzi, 


| go zupełnie nie dba, częścią Żyje z nim 


w wielkiej nienawiści, czem wszystkiem 
widzi się spowodowanym oddać się pod opieke 
Izaaka Storcha, który wprawdzie jest inno- 


| wiereq, lecz znany mu jest oddawna, gdyż 


w tej samej wsi mieszka i z tejże pocho- 
jako człowiek uczciwy, Mateusz Ja- 


 kóbiec przeto odstępuje całą powyższą swoją 


i pokrywać | 


wedle potrzeby światła, 


w punkcie I. wymienioną realność, na tegoż 
wyłączną, nieograniczoną i nieodwołalną wła- 
sność, oraz w natychmiastowe fizyczne po- 
siadanie i używanie; w zumian Za co Yoa 
Storch obowiązuje się Mateusza Jakóbci 
do ak dni jego życia przy SE 
utrzymywać, t. j. dostarczać mu pożywie- 
nie jego stanowi, wiekowi i stanowi zdro- 
wia odpowiedne, w ilości wystarczającej 
iw dobrej jakości, dawać przy sobie do- 
bre pomieszkanie i ciegłe, dostarczać mu 
bielizny, obuwia 
i odzieży, pielęgnacyi w czasie choroby, 
zaś na wypadek śmierci obowiazanym jest 
Izaak Storch postarać się dla odstępujace- 
go mu grunt zapisodawcy przyzwoity po- 
grzeb wedle obrządku katolickiego sprawić. 
Art. III. Mateusz Jakóbiec zezwala, aże- 
by prawo własności wymienionych w pun- 


keie I. realności na rzecz Izaaka Storcha, 
syna Samuela bylo zaintabulowane, za- 
strze; ga sobie atoli w stanie biernym do- 


tąd jego własnej '/, części wykazu 174 
mtabulacya prawa zastawu dla obowiazku 
dożywotnieg ro Izaaka Storcha, dostarczania 


„jemu, t. j. Mateuszowi Jakóbcowi całkowi- 


tego przyzwoitego utrzymania lub zapla- 
cenia równowartości w kwocie każdo-mie- 
sięcznej 3 zir. (trzy zlr. a. w.) 

Art IV. Mateusz Jakóbiec obowiązuje 
się na żądanie zapisobiercy w miarę sił 
i wedle swojego stanu zdrowia dopomagać 
mu w robotach rolniczych na tymże grun- 


, cie przedmiotem zapisu będącym. Również 


zastrzega sobie, że wrazie jeżeliby zapiso- 
bierca, lub jego rodzina pod jednym da- 
chem z nim będąca, zgodzić się nie mógł, 
lub ieź wrazie gdyby zapisobierca obo- 
wiązków swoich niniejszym kontraktem na 
siebie przyjętvch nie dopełnił, wolno mu 
będzie od tegoż się odłączyć i w takim 
razie Izaak Storch obowiązany mu będzie 
każdomiesięcznie kwotę 3 złr. w. a. w dniu 
1-50 każdego miesiaca z góry tak długo 
opłacać, póki zapisodawca żyć będzie, lub 
też do niego się nie wróci i znowu w na- 
turze utrzymania żądać nie będzie. Po- 
czem obie strony kontrakt niniejszy, po 
glośnem tegoż odczy taniu za zgodny z wolą 
swoja uznaja i takowy podpisują. Czarny 
Dunajec dnia 22 lutego 1899 r. qr Mateusz 
Jakóbiec pm. Gajewski wr, Izaak Storch 
wr, Izrael Kunz wr., Jakób Langer wr, 


_G. 1/99. Wedle rejestru uwierzytelnień 1. 


1/89 Mateusz Jakóbiec rolnik i Izaak Storch 
przemysłowiec z Dzianisza, których tożsa- 
mość osób znani sądowi osobiście świadko- 
wie Izrael Kunz przemysłowiec z Chocho- 
łowa i Jakób Langer przemysłow'ec z Cz. 
Dunajca potwierdzili dokument niniejszy 
w sadzie, pierwszy znakiem krzyża pod- 
znaczył, drugi zaś własnoręcznie podpisał. 
Z kancelaryi c. k. Sadu pow. Cz. Dunajec 
dnia 22 lutego 1899 (L. 5.) Gajewski c. kK. 
oficyał mp. 

Kontrakt ten, to prawdziwe dziwo, to 
coś potwornego w XIX. wieku! Właściciel 
1, części 42 parcel oddaje się w opiekę 
Żydowi, oddaje mu cały majątek, zobowia- 
zuje sie pracować na własnej roli dla żyda, 
zamawia sobie u niego pogrzeb, a za to 
w najlepszym wypapku otrzyma trzy reń- 
skie miesięcznie, t. j. dziesięć centów dzien- 
nie! I kontrakt ten sporzadza Żydowski 
adwokat, obeznany z pn, Cóż na to 
Wysoka Izba adw okacka? Czyżby nie było 
rzecza stósownaą wdrożyć śledztwo dyscy- 
plinarne przeciw żydkowi, a ewentualnie 
zawiesić go w urzędowaniu? Podobno, że 
tak. A Wysokie władze sądowe, gdyby tak 
raczyly wglądnąć w sprawę, oddać chłopa 
pod kuratelę uczciwego chrześcijanina, a 
kontrakt z żydem unieważnić? — Zrobiłyby 


| dobrze. A my? Gdybyśmy ot tak przestali 


hałasować gębusia na Żydów, a odsunęli 
się od nich, a przedewszystkiem od ich 
towarów? Okazalibyśmy się ludźmi konse- 
kwentnymi, t. j. wprowadzającymi w czyn 
to, co nam prosty chłopski rozum naka- 
zuje. A więc do obrony! Zdala od żydków! 
Zdala od pijawek. J. A. M. 
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Z naszych stowarzyszeń. 


buczacz 1S kwictnia. 
W niedzielę dnia 16 kwietnia zorganizo- 
walo się u nas stowarzyszenie katolicko- 
narodowe «Zgoda». Przystąpiło zwyż 30 
członków, będących prawie wyłacznie mlo- 
dymi rękodzielnikami. Celem stowarzysze- 


nia jest podniesienie się moralne, obrona 


słusznych swych praw i w ogóle utwo- 
rzenie pewnego punktu, około którego gru- 
powałybv się młodsze sily. Starostwo na 
zebranie delegata swego nie wysłało. Ze- 
branie walne wybrało przewodniczącym 
Mikołaja Kuhna zastępcą Jana Skrockiego, 
wybrało też resztę wydziwdu i komisvę 
nadzorczą, nie mniej też sad polubowny. 
Ks. Koziarz mówił o potrzebie laczenia 
się dla wspólnej obrony swych interesów; 
p. Kumusiewicz, majster szewski, zachęcał 
by wytrwale szli droga wiary, cnoty i pracy, 
a niezawodnie lepiej nie będzie niż ich 
ojcom. W następną niedzielę stowarzy- 
szenie «Zgoda» urzadzi przedstawienie ama- 
torskie i przy tej sposobności zareklamuje 
się publiczności. Skoro tylko wolny będzie 
lokal, dzienniki i ksiażki, młodzi rękodziel- 
nicy buczacev rozwina swa pracę encer- 
gicznie i posuna się naprzód w kierunku 
dążeń czasów naszych na gruncie katolicko- 
narodowym. 

Wspólne święcone w stow. katol. robo- 
tników «Jedności» obchodzono uroczyście. 
Zebrani bardzo licznie czlonkowie «Jedno- 
ści» i «Przyjaźni» z radościa ugaszczali 
ks. biskupa Webera, prof. T. Pilata, prof. 
Thulliego i kilku panów z sekcyi soc. Czy- 
telni katolickiej, or az delegatów pokrewnych 
towarzystw. Ks. biskup, poświęciwszy za- 
stawione przemówił do zebranych, nawia- 
„ując do ostatnich wypadków w świecie 
katolickim do hasła Los von Rom i ency- 
kliki Ojca św. «O losie robotników», z któ- 
rej inicyatywy powstaly towarzystwa robo- 
tnicze katolickie i pod jej egidą rozwijają 
się pomyslnie; poczem ks. biskup dzielił 
się ze wszystkini święconem jajem i skla- 


dal życzenia lepszej przyszłości. Podczas 
tego chór towarzystwa przy akompania- 


mencie orkiestry wykonał wspaniala kan- 
tatę. Rozpoczęły się toasty; pierwszy na 


cześć ks. biskupa wniósł p. Miiller, prezes 
«Jedności», sławiac dobroć jego z jaką 


w każdym wypadku, zawsze i wszędzie 
podaje pomocna rękę robotnikom, na co 
ks. biskup odpowiedział toastem na pomyśl- 
ność «Jedności» i «Przyjaźni»; następnie 
ks. Wróblewski odczytał swój wiersz „los 
von Rom“. Pod wrażeniem tego wiersza 
zebrani wysłali na ręce kardynała ks. Ram- 
polii telegram do Ojca św. następujacej 
treści: «Stowarzyszenie robotników, katol. 
«Jedność», ścieląc się do stóp jego Swiato- 
bliwości, uprasza pokornie o apostolskie 
błogosławieństwo i przyrzeka  posłuszen- 
stwo nauce, wyłuszczonej w encyklice 
«() losie robotników». Muller. 

Pr. T. Pilat podniósł piekaca kwestvę 
chleba i zaprojektował urzadzenie piekarni 
i kuchni ludowej, we wlasnym prowadzo- 
nej zarządzie, na eo ks. biskup Weber 
złożył natychmiast 200 zir, a p. Maty- 
skiewicz 25 zir. Dalej przedstawił dr. Pilat 
dwie petycve do Rady miasta, w sprawie 
tanich pomieszkań dla robotników i odpo- 
wiedniego udotowania dozorców kamienicz- 
nych; petycye te obecni z ks. biskupem na 
czele podpisali. 

Prof. Thullie, nawiazując swe słowa do 
przemowy prof. Pilata, wzywał do jedno- 
dności i do zgodnego, wspólnego działania 
wszystkie katolickie stowarzyszenie i wy- 
razil życzenie, aby tę łączność i wszyst- 
kie ideałv, mógł już na niedalekim wiecu 
katolickim skonstatować. Imieniem sekcyi 
socyal. Czytelni katolickiej przemówił ksiądz 
(Gnatowski, poczem zabierali jeszcze głos 
prawie wszyscy delegaci jużto omawiając 
kwestyę zarobku jużto zachęcająca do je- 
dnolitej pracy. 

Odpowiedź Ojca Św. na telegram wv- 
słany w niedzielę dnia 16 kwietnia pod- 
czas święconego w Jedności lwowskiej 
brzmi: 

Jego Swiątobliwość z całego serca błogosławi 
katolickie stowarzyszenia robotników „Jedno- 
ści* i „PDzyjażm*. 

Kard. Rampolla. 


Korespondencye. 


(rryboic, dna 21 kwietnia 1599. 

Handel skór i przyborów szewskich To- 
warzystwa «Przyjażn» w Grybowie ma 
do zbycia około 1.000 klgr.: kołków szew- 
skich rozmaitej wielkości i grubości. Kolki 
te są prześliczne i z pewnością w calej 
Galicyi w żadnym handlu takich nie do- 
stanie; białe, suche, równiutkie, bez prochu 
i śmieci. Odstępywane być moga na żą- 
danie także w nniejszych ilościach. 1 klgr. 
tychże bez względu na wielkość i grubość 
kosztuje loco Grybów 24 ct Wysyłane 
będa za zaliczka. Na żądanie próbki gra- 
tis I franco. Adresować należy do Towa- 
rzystwa «Przyjaźń» w Grybowie. 


Co słychać u nas i zagranica? 


Kardynał Kopp składał w tym tygodniu 
na czele wszystkich posłów niemieckich 
ze Szlaska (a więc i Schónererjanów) ser- 
deczne gratulacye pastorowi drowi Haa- 
semu, zażartemu polakożercy, z powodu 
4/) letniej jego działalności społecznej. 

Austrya-Węgry. O wydaniu ustawy języ- 
kowej na podstawie $. 14. dochodzą z Wie- 
dnia coraz to pewniejsze wieści. Równo- 
cześnie z tą wiadomością, przebija wiado- 
mość o zmianie rządu, która moglaby na- 
stąpić jedynie w tym kierunku, żeby Niemcy 
wzięli w nim udział. Przeciw temu nie by- 
łoby nic do zarzucenia, gdyby Niemcy po- 
stawili się raz na stanowisku zupełnego 
słusznego uwzględnienia innych: narodowo- 
ści. Ale o ile znamy Niemców, do tego da- 
leko, oni ustapią tylko tam, gdzie muszą. 
Czesi ;piszą już o zmianie dla nich nieko- 
rzystnej. Najbliższa przyszłość musi poło- 
Żenie rozjaśnić. 

© udziale Austrvi w okupacvi Chin nie 
przestają pisać. Najwyższe sfery podo- 
bno są temu bardzo przychylne, aby i Au- 
strva zajęła jaki szmat kraju w Chinach 
wraz z portem morskim, gdyż przedstawia- 
łoby to wielkie korzyści dla naszego han- 
dlu i przemyslu. Węgrzy tylko namyślają 
się podobno, twierdząc, że korzyści bylyby 
tylko dla drugiej połowy monarchii, lecz 
opór ich ponoś nie będzie nieprzezwycię- 


zalny. W jesiennej sesyi delegacyj wspól- | 


nych sprawa ta ma stanąć na porządku 
dziennym. 

Wojskowy niemiecki Schulverein ma się 
utworzyć dla zakładania niemieckich szkół 
w nieniemieckich miastach garnizonowych 
dla dzieci oficerów i wójskowych. A więc 
nowy środek germanizacyjny, bo oficero- 
wie i wojskowi nieniemieccy będą popro- 
stu moralnie zmuszeni posyłać dzieci do 
niemieckich szkół. 

Niemcy. Spór na wyspach Samoa między 
Niemcami z jednej, a Anglia i Pólnocną 
Ameryka z drugiej strony został pokojowo 
załatwiony. 

Włochy. Królewska para włoska odwie- 
dziła Sardynia, gdzie była witana także 
przez okręt francuski z Korsyki. Przy tej 
sposobności zaszedł nieszczęśliwy wypadek 
w Cagliari. Trybuna, na której stalo ja- 
kich 30 dziewcząt, witających parę króle- 
wska, zawaliła się. Wiele dziewczat zostało 
pokaleczonych. Król sam pospieszył z pomoca. 

Rosya. kuch studencki w Rosyi, jeszcze 
nieukończony, pochłonął nie mało ofiar. 
Wielu nie zostało na nowo przyjętych do 
uniwersytetów, a cos 25 wywieziono na- 
wet na Sybir. 

W Petersburskiej Akademii lesniczej po- 
licyva odbyła 18 b. m. rewizye w gmachu 
szkolnym i w mieszkaniach uczniów uni- 
wersytetu. Sześćdziesięciu studentów are- 
sztowano. 

W Warszawie aresztowano dwóch reda- 
ktorów, pp. Nowodworskiego i Libickiego, 
redaktorów najwięcej rozpowszechnionych 
pism »Kurvera Warszawskiego« i »Ku- 
rvera Codziennego«, po przeprowadzonej 
w ich domach rewizyi. Aresztowania te 
wywołały w Warszawie ogromne zdumie- 
nie, tem bardziej, że obaj aresztowani nie 
należą wcale do żywiołów radykalnych. 

Rumunia. W Bukareszcie nastąpiła, ró- 
wnocześnie z rozruchami ulicznymi, zmiana 
rządu. Rząd Stourdzy upadł, ale będzie to 
zmiana więcej osób, niż systemu. 


Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 
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0 walkach na Filipinach, które przybie- 
rają niepomyślny obrót dla Amerykanów, 


| napiszemy obszerniej w przyszłym numerze. 


KRONIKA. 


Wazne dla rękodzielników. Z Izby han- 
dlowej i przemysłowej otrzymujemy na- 
stępujący komunikat: 

Do 1. 2085 Kursa dla rekodzielników C. K. Mu- 
zeum technologiczne w Wiedniu urządza 
w roku bieżącym kursa majsterskie dla 
szewców, krawców i stolarzy. Dla każde- 
go zawodu odbędą się cztery kursa, trwa- 
jące od 6 do 8 tygodni 

Dla frekwentantów ubogich są wyzna- 
czone stypendya w wysokości 80 do 140 złr. 

Przyjętym może być każdy majster lub 
czeladnik dotyczacego rzemiosła. 

Wszelkich bliższych informacyi udziela 
Izba handlowa i przemysłowa w Krako- 
wie. 

Odezwa. Praca kobieca gdzieindziej gra- 
jąca tak ważną rolę w życiu jednostek 
i rodzin, płynie u nas, pomimo najsmutniej- 
szych warunków materyalnych, dziwnie 
waąskiem i nikłem korytem. Ztad w pewnych 
tylko dziedzinach (nauczycielstwo, szycie) 
rozwija się zarobkowa działalność kobiet, 
i jesteśmy świadkami nadmiaru sil pracują- 
cvch w tych kierunkach, podczas gdy inne 
dziedziny, mające wszelkie szanse rozwoju 
i powodzenia, leża zawsze prawie odlogiem. 
licząc się z takim stanem rzeczy, podpi- 
sane zawiązane w komitet, chcąc nowy 
krok uczynić w kierunku podźwienięcia 
i przyspieszenia rozwoju pracy kobiecej 
i przemysłu domowego, postanowiły urza- 
dzić w miesiącu maju Wystawę zbiorową 
pracy kobiecej, aby ułatwić tym sposobem 
rozmaitym kategoryom wystawczyn na- 
szych nietylko zbyt wytworów ich pracy 
bez obcego wvzyskujacego ich nieraz po- 
średnictwa, ale też i zoryentowanie się 
w zapotrzebowaniu i wymaganiach kupu- 
jącej publiczności. Mamy nadzieję, że niniej- 
sza odezwa znajdzie oddźwięk w najszer- 
szych kołach, zarówno wsród kobiet pracu- 
jących na utrzymanie swoje i swych rodzin 
jakoteż wszystkich pań, zastanawiających 
się nad warunkami życia w obecnej chwi- 
li — uprasza się przeto w imienin wspól- 
nego wszystkich kobiet interesu, o jak naj- 
liczniejszy współdział w wystawie tak ama- 
torek, jakoteź pań pracujących dla zarob- 
kowania. 

Pożadane wszystkie dzialy pracy kobiet 
nowoczesne i staroświeckie. (Podpisy). 

Biblioteki ludowe w Anglii. Wielka Bry- 
tania zajmuje po Stanach Zjednoczonych 
drugie miejsce pod względem doskonalej 
organizacyi bibliotek ludowych. Sekret po- 
wodzenia polega tu na tem, że jak w Ame- 
ryvce tak i w Anglii biblioteki ludowe po- 


(wstają z woli samego ludu, a nie na roz- 


kaz władzy. Przed założeniem takiej in- 
stytucyi toczą się zwykle zawzięte walki, 
prowadzi się gorącą agitacyę za i przeciw. 

Ale opór przeciw zakładaniu bibliotek 
słabnie z każdym rokiem tak, że Glasgow 
np. jest dzisiaj jedvnem większem miastem, 
które nie ma biblioteki ludowej. W osobie 
p. Edwarda Passmore znajdują te biblioteki 
szczególnego przyjaciela. Liczba ich wzra- 
sta statecznie. 

W roku 1866 było takich bibliotek 24, 
w r. 18608 52, w r. 1877 do 89, w r. 1885 
do 251 a w r. 1897 265 w Anglii, 32 w Szko- 
cyi i 17 w Irlandyi: 

W bibliotekach ludowych starają się 
o komfort i wygody dla czytających bar- 
dziej, niż gdzieindziej. Sale do tego celu 
użyte sa duże, jasne i dobrze przewietrzane. 
Główna czytelnia w St. George ma 64 me- 
trów długości a 31 szerokości: inna czy- 
telnia ma, aż 100 m. na długość. We wielu 
bibliotekach znajdują się osobne sale dla 
kobiet (ladiesroom), osobne znowu dla dzieci 
(boysroom,, indziej znowu zarczerwowano 
specvalne sale dla tych, którzy oddają się 
studyom ściśle naukowym; są to tak zw. 
studcntsrooms. 

Biblioteki stoją otworem od godziny 9 


rano do 10 wieczorem, tak, że każdy może | 


znależć godzinkę na pobyt w bibliotece. 
Często zdarza się i tak, że biedacy szu- 
kają w bibliotekach schronienia przed sro- 
gościa aury, czego im nikt nie wzbrania. 

Osobom dotkniętym choroba zaraźliwą 
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nie wolno pożyczać książek. Lekarze są 
obowiazant uwiadamiać o takich chorobach 
bibliotekarza, poczem ksiażki przez owe 
osoby pożyczane podlegaja ścisłej desinfek- 
cyi, zanim znowu puści się je w obieg. 
Troskliwość taka opłaca się, publiczność 
bowiem z wypożyczonemi książkami ob- 
chodzi się bardzo ostrożnie. Kradzież ksiażki 
zdarza się bardzo rzadko. W Liverpoolu 
np. z 1,234.466 książek zginęło dotychczas 
dwie tylko. 

Dla chcących się żenić. W Libawie w końcu 
r. z. powstało Tow. pomocy dla osób, wstę- 
pujacych w związki malżeńskie. 

Towarzystwo ma na celu udzielanie więk- 
szych jednorazowych zapomóg osobom, 
które, będąc członkami Towarzystwa, po- 
łączyły się węzłem małżeńskim. Członkami 
Towarzystwa moga być tylko osoby pełno- 
letnie: mężczyźni od lat 21 i panny, które 
ukończyły lat 17. 

Każdy, wstępujący doTowarzystwa, wnosi 
do kasy wpisową składkę w sumie 3 ru- 
bli. Członek, który wstapił 'w zwiazek, 
otrzymuje po ślubie zapomogę w ilości od 
500—%450 rubli, pozostali zaś członkowie 
wnoszą jednocześnie do kasy po 3 ruble 
każdy. Jeżeli kilku członków jednocześnie 
zawrze związki małżeńskie, to pozostali 
członkowie wnoszą składki swoje nie od- 
razu, lecz moga to uskuteczniać w prze- 
ciągu pewnego terminu, w każdym razie 
nie rzadziej jak co 3 tygodnie, zapomogi 
zaś wydają się wtedy po kolei i pierwszen- 
stwo mają ci członkowie, którzy pierwej 
przedstawia świadectwo ślubu. Wysokość 
zapomóg normuje się wedle ilości wniesio- 
nych składek. 

Członek, który wniósł 100 składek, po- 
zostaje zwolniony od dalszego wnoszenia 
i zyskuje prawo otrzymania najwyższej 
zapomogi (650 rubli, skoro się ożeni, na 
jego zaś miejsce wstępuje w poczet czlon- 
ków zapisany kandydat. 

Jeżeli oboje narzeczeni są czlonkami To- 
warzystwa, to najmniejsza zapomoga jaką 
otrzymują po slubie, wynosi 600) rubli (po 
»00 rubli każdy). Pomoc taka bardzo do- 
datnio wpływa na ilość zawieranych związ- 
ków małżeńskich. 

Każda niemal służaca lub szwaczka ma- 
rzy obecnie tylko o tem, ażeby zapisać się 
w liczbę członków i tym sposobem zwięk- 
szyć prawdopodobieństwo wyjścit zamaąż. 


Ogłoszenia. 
JAN ANKIEWICZ 
w Tuchowie 
poleca wszelkie wyroby w zakres masarstwa 
wchodzace: 
Szynkę wędzona z kostka środkowa bez 
kolanka po 80 et. kilo. — Szynkę wędzoną 
westtalska po 90 et. kilo. - Polskie salami 
zwane «Pariserwurst» po 85 ct. kilo. — 
Kiełbasy grubo krajane «krakowskie» po 
88 ct. kilo. — Kiełbasy drobno siekane po 
12 et. kilo. — Polędwica wieprzowa wędzona 
po 16 ct. kilo. — Boczek wędzony przera- 
staly i wędzonka po 68 ct. kilo. — Salceson 
zwykły z ozorkiem po 68 ct. kilo. — Sło- 
nina paprykowana, na sposób węgierski po 
15 ct. za kilo. — Słonina biala, swojska, 
gruba od 68 — 74 ct. kilo i wszelkie inne 
wedliny jaknajtaniej. 
Ceny te rozumieją się na miejscu w Tu- 
chowie, opakowanie darmo za zaliczka. 


Jedyny handel chrześcijański 
pod firma 


WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI 


poleca w największym wyborze 
porcelanę, szkła i fajanse 


r Ceny dla każdego przystępne. 
Dr. Feliks Koneczny: 


„Głos w sprawie ludowej“ 


w 8ce, str. 127. 
Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Sp. 
w Krakowie. 
Cena 1 złr. 50 cnt. 
Dla prenumeratorów «łutczności» cena 
zniżona na 1 złr. 


Redaktor odpowiedzialny: józef Ligęza. — Wydawca: Antoni Strózynski. 


